
laid~I'\ Evuin1s, je•dna z na.jwytiwo.r

niejszycll ameryikalisikich aktorek 

filmowych młodego Jlf-'ikolenia, po

dziwiam.a, ostatnio ; całym sze·re

gu obra:z16w najnows'Z·Ei~ produkcji· 

l\fary Duncan· daJWl'lo niewf

dizialrla na. lód~ elkranach. 

„'Wis.chód! Słoń'Ca''· najtpię1rniej1szy film w ok · . . 
, . - .. · rElSie mennym, zreuhzo.-

wany z.o.stał p~rrme, w wersj"i dźwięko w~j z Geórgem O'Brienem 

1 Janet Gayno:r w rola1ch głównych· 

DODATEK NIEDŻIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 13 sierpnia 1933 roku 

Dzień Legjonów w Łodzi 

-t:' 

W dniu 6 siei!pnia r.b. w rocmicę wymarszu Pielw.szej KadroW'ej •IJdbyły się w Łcdzi nie2'.wykle padniosłe uroczystości legjo

nowe i .strzeleckie. Była to wielka manifestacja narodowa :im upamiętnieniu tego momentu dziejowego. Szczególnie podniosły 

chaTaite·r nosiły ur-0czY'stości te w roku bieżącym w Łodzi, Ulicami miasta pr.zemaszero:wały długie .szeregi orga.niza~yj spo 

łecznyeh, kierujący.eh się ku Placowi W ol no-ści, gdzie znajidr0wał :się p~t \koncentracyjny i kulminacyjny uroc·zy:stości N a 

zdj-ęciach powyż.s•zy.ch widzimy fraigmenty Dnia Lqgjon6w w Łodz~. a więc u góry od :strony le:wej mament pr:zemawi~nia p 

sędziego Strzeleckiego u cokołiu "pomnika Tadeusza K'llściuszki, na pra.wo prz.ed przybyciem isz.taf e.ty na Pla;c W o·l,ności. U do~ 
łu zaś od strony leweJ :zwycięska S'zt:af eta KP. Zjednocz.one w otoczeniu wład!z: i organizacyj, na pr~wo zaiwod!llicy biorą.cy 

udział w s~tafecie. 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182 tel, 108-81.) 



• 
Po wyrusze11ju z Kralrni\Ta J;:om,mda 

mistrjaclrn \vyznaczyla ja1w nstahli Ptap 

.Jr~dr:wj1iw, ale Ko,mendant postancndł po

sunqć sic: rlaJej i zając Kielce. Około po
łudnia, w sile okJło 400 ludzi licho uzbru

jonych, \V t<nvarzystwie 11 koni jazdy Be
Hny wkro~zyliśmy do miasta. Po obu s.tro 
nad1 ulicy 2' ała ciżba ludu niemal j~i k 
mur ani j1·1dnego okrzyku, a;1i jednej o

znal~i życzliwości dla tego żołnierza, 11~d 
którym roztkliwiano się dop()i:i był mar

twą malo'\vanką· 

To pierwsze wrażenie było dość przy
kre, ale entuzjaz.m, z którym '\Veszliśmy w 
gra.nice króle1stv1·a, nie dał się niczem zw:J

rzyć, 

Zreszti; zDnz znala?ły si(:' rnzmaite zet 

jęcia. 1Jdałe.m się z Siercszewsldm eh 
wiqzirnia, gdzie sk011fiskowdifany siekm 
11C1>viutrńkich k~·rnbinów, uwolniliś:ny 

trz·,ch •. !)Olityc:mych'•, lrnzaliśmy poz:lcj
mować kajdany i wogóle .zapo:wie:rl.zieć 

wit;>źniom rozm'lite ulgi, za. co 1rnsłyszeliś

my okrzyk: ,,i11ec'l1 ;!;yją irnłscy żołnierze!" 

Później rczmawiałem z redaiktorami, 
którym za1po•wi0działr1ii1, że mogą o na,s 

wcale nie pisać, ale póki tu stoimy, napa
dać na nas nie wolno. I tu właśnie, gdy 

skoi1czyl:em tę konfere11cję, zauwazyłem 

dopiero, że w pałacu namictstniko\Yskim, 
który zajęliśmy na gówną kwaterę, panu 
jo d7iwna cisza i pu2tlm. Okazafo się, że 

w całym gmachu jestem sam z jecd11ą \VY

wiadowczyni:i-· 

N~1,g]e na mieście rozległy się strzały:, 

kilku kozaków wpadło na dzi1 ·ctz1niec pa

łacu zawr6ciło i pognało ku miastu. 
Korzy:stając. z, teg>J1, że miałftm TI3. sobie 

s110rtowe ubranie, włożyłęn1czap:..:ę strze
lecką do ikomink2 i wziąwszy niewiastę. 

pod ręke udałem z\vykłych spacerowiczów. 
Udaliśmy się w kie.runku stacji; okuza

ło się, że do Kieilc wpadł samochód z ofr 
cerami, którzy Z'.lłożyli się, że p·:nnimo po

bytu . ,band" '\V Kielcach, zjeazą tam śnia 

W przeddzień uroczyisfości legjono1wych i strzeleckich w Łodzi, w soibotę dnia 
5 sierpnia odbył się nastrojowy arpel strzeleC!~d w parku im, Poniatoi'\Vskiego 

przy rploną.cym stosie. Oddano lu hołc1 poległym IZI Pie1rwszej Kadrowej. 

danie, Przywitani s~1Jwą na aworcu, z to

warzyszącym im orszakiem kozaków, z:i.-
'\Yrócili i gdy mijali hotel Polski. zostali 
ciężko ranni strzałail11i ·znajdujących się 

tam ułanów. 
Komendanta. nie byio, ze-stał b01\viem 

w ~,zwany przez władze austrjaie~ie do J ę
drzejowa. Komendę objął Sosnkow:;:iki· Zo 
st~nvił mały oddział na s.tacji, res:-1tę o
zmierzchu wyprow::vdził na pobliski wzgó

Tek, Czarnówek składający się z kilku 
chat z lasem z tyłu. Tu spędziliśmy dość 

chłodną noc, oczekując co r21nek prz~'nie

sie. 
Słuchaj - spy,tałem So1snk0iwskiego 

- czy my wrócimy do Kie1lc? 

- W k:iżdym mizie nie teraz; inarny 
przed sobą brygadę straży p·0granicznej 

brygadę jazdy Nowiko:wa. 

- Ależ ja mam cza,pkę '\V pałacu. 
- Jeżeli jesteś taki , chof1;ak", to idź 

1)0 nią i do.wiedz się, co się dzieje w mieś
cie. 

Poszedłem. W mieście nie zr.1;:,błem ni
~;ogo 

'l'ymcza1se,m przybyr ni'rspo::"'.i::fc,w2111y 
sukurs w postaci· oddziałów 40 świe,tnie wy 
ekwipowanych ~;o.:ikołów któr.z.y zbuntowali 

się przedwi1rn swej władzy, zaibranbjącej 

popierać akcję Piłsudskiego. 

Wróg z_achowywał się s.po.koJ:nie:, jak 
się okazało, oczekiwał armat· Wkró'ce uj

rzeliśmy na wiz1górzu 1tstawione, widoczne 

g-ołqm o·1dem,, działa, Artylerja strzelała 

za wysoko, oczekiwał armat Wkrótce u.i-
dziu z-bocz cm do wisi Białog

0

cma. 

Dlaczego mo.slrnle ńa1s nie otoczyli i 
nie wyrznęli - mogę to so;bie tylfro wy
tłumaczvć zdecydowaną na.Rźą po.stawą, 
która nl'J.gła wywołac wraż·enie, że jesteś 

my tylko a,wamgradą jakichś większych 

sił. 

Od Dreszera, k.tóry przyszedł do naą 

do1viedzieliśmy się, że ar.tylerją kierował 

Polak Ardszewski, a N nwilrnw obiecał za 

Apel strzelecki w parku im. Poniatowskie go odbywał się w obt:cności prz,edstawicieli wła,dz., zwią.zk6w, 1rnrporacyj i or.ganiZacyj 
z pp. 'vojewodą Hauke-Nowrukiem, generałem. Małacho:w:skirn i staro,s,tą Rosickim na czele. W1dzimy to na zdjęciu od strony 

lewej, Zdjęcie na prawo przf'dstawia zwy cięską drużynę mairs1z.ową przed pom1iikie m Tadeusza Kościus·ziki na pl, WJlności, 

2 

Przepiękny wieniec 1:zfo~o11y u pomni 
ka Tadeusza Ko1ścius1ziki w Dniu Leg

j on ów w Ło1dz,i. 

wszelką cenę •zająć J ędr.zeJow i zfównnć 

go z, ziemią. 
Komc1ndaint od!pairł go nad Nidę i w1krót 

ce , znaleźliśmy eię .znowu w Kielcach, Joz 

casowując się w pałacu,, który trzyma1iś:.. 
111" w relrnich stale a k~1mendy austrjackie „ . ' .. 
i niemiec:de musbły się .gnieździć w cias,.. 

i1ych hoteJach· 
W Kielcach za.trzymaliśmy .się parę ty

godni dla zorga,nizow::uifa oddziału. ćwi
czono dkrut6w, założono wars.zitaty szewc 
kie i krawieckie. Belina <ioprnwadził swą 
jaizdę do dwóch S'zwadronów. 

Miejscowe sipołeezeństwo poczęło się 
zwolna rozikrochmaluć, zorganizowah dę 
mia;no;wicie Liga kobiet dla niesienia pc-
1110.cy strzelcom., trochę młodzieży z mias
ta i ze wsi ws:tąpiło w szeregi i cała or
kie,stra strnży 1.:igniowej, która przygry

wałai wieczorem w parku, 

Sztafety kolargkie, biorące udział w uroczy st\JŚchch legjono\'\-'ych w Łodzi Kola 
rze na Placu Wolności przc:d pomnikiem Tadeusza Kościusz:!d, obok bramy 

triumfalnej Legjonów. Wjazd ulicą Piotrkowską. 

Po zacisznych kącika,ch tworzyły sit;; 

parki, największem powodzeniem cieszyli 
się s-ierżanci, bo oficc(l' się żeno,wal, żoł

nierz nie śmiał, a sierżant ufny w s:wój-

2 ielony sznurek niera,z :prow~dził dwie dzie 
woje· Okro.;,: :'.:ielwki nazywamy rn'.szyrn 
miodowJ-1111 miesiącem, nie z1rnliśmy jesz·
czc grozy '\V'Jjny i tej strnsznej obojęt
ności społeczrn'1shva1• która zn~lazb, \vyraz 
w strofach pieśni pie1'wszej tiryga1~iy. 

\Valcz:vliśmy osamotnie11i, a z na;ni 
,, a. & 

był nasz drogi wódz". 
I bvł On z nami wszędzie,, w bitwach, 

gdzie . nie•raz . szedł w awangrachi'.', g;dy 

sie szło naj_Jl'zód i w ~ujerganlzie, gdy wy 
p~.dalo się cofać, w ok'ó,pac!1 i -.żiemfJ:Wb,ch, 
w zlej i d!Jbrej duli, a gdy legjony inter 

imwano, po.dzielił z nami dolQ \\,: 1W'7:.nlzy 
:Magdeburga. Potem okry! w1e.ko,pomną 

shnva swoich żołnierzy., więc cóż dziwne
go, ż~ wojsko Go ubóstwia, a większość 
1rnn)du mvielbia jako swego bohatera, 

·Iz_ielce~ piękne Kielce, p'"ozostaną w his
torji jako miasto gdzie otrzymaliśmy pit: rw 
szy chrzest bojowy i gdzie po \ci:iel~ wie
lu latach przerwy z::igrz:miały piet'W'.::ze 

strzały polskiego żołniBl'Za· 
G, D, 

, ···t s'c1· legJ"onc1wych w Ło-dzi ... n~kga~j~ .. z Frngment ·z uroczys o · ~ . . <l 
wieńcem :na tle samolot~ ustawio:nego prz ed po111m'k1em Ta e-

Fragment z :zawodów strzeleckich n:J. str2 elnicy. W głębi przrtd 
stawiciele władz„ 

usza. Kbściusżki na pla.cu Wolno..ści. 



Pomorze z 
czasach dziejów 

W swojej propagandzie na rzecz .,nie
mieckości•' P.Jmorza Niemcy po\vołują się 
Hlety.lko na śla;dy p:i:ehistoryc;:.ne kultury 
germa:liski€j, ltcz rownie.i i na ~zekomą 
wolę Loono::;d 1'0~1J.01za 1 która zawsze po
!io wolała przynależeć do H.zeszy. 

J aK ,się to twierd.zenie przetLstawia 
\V św ie.tle fa;któV>\ l.LdL. w·;,<lnionych doku
mentami historyczn,im! 7 Cz.y 11..:1)rawu.,; 
1udno~ć Pomor:.a ciążyła ku Hzc,:;zy ! 

Weźmy jako p1zykła.d cza:sy prze"G11w

'.Ve - ie wa.śnie, iV których ludno1:>c rn J;,v 

16·1;,.1. wyrazić swe sympa:tje i ucz.ucia bąu:4 

w stronę Niemiec, bądź Polski, cza1sy, guy 

cl.cydowała się wrnśnie pr.zynależność J)Ull 

;:.~.wuw...t tyd1 ziem p·amorskich, czasy pod 
Jrnme<:! XVHl-go i na początku XlX-go 
wieku, czasu rozbiorów i waB.: pols1dc11 

prz,eciw zaborcom· 
Jest rzeczą wielce cil.arakterystycz.ną, 

że Prusacy, wkraczając po drugim ro,zbio 
rze z gęstą iminą, natrafili na opór tam, 
gdzie się najmmeJ spodziewali: wśród 
mieszczails.twa gdańsk'iegJ. Zamia1s:t ,101s
wobodzicieli •' .przywitać gradem kwfatów, 
lud gdański (8 marca 1793) przywitał ich 
kulami z karabinów i bary:k::tdami . 

Polska ,,złota wolnośc", która t~le ra
zy odnfosła triumfy na Pomorzu nau nie
mieckim duchem gwałtu i ubsoi!uty:zrm:u., 
jeszcze pod koniec RzfJCZY[JOSJ>olitej P'Jls
kiej wywarła urok i pociągnęła ku sobie 
Gda11'szczan. Je.szcz.e po zajęciu miasta. 
rajcy gdańscy - na wzór war.szaw;;;.kich 
- nosili strój cza my· •. 

Niesłuszny jest pogiąid pisatzy 11ie
mieckich, żei Pomorze polskie nie wzięło 
ud!ziału w pierwszy.eh poLskich wy·sił'kach 

\vyz_wJJleńczych. Owszeim można powie
azieć, że jednym z najbardziej d-e-cydują

cych i zwrotnych momentów w cLzieja·ch 
insurekcji kościuszkowskiej to był ruch 
na PomorZiU w r. 1794. On zadał naijwięk 
szy cios króle>wi pruskiemu. Powstanie bo 
wie:m na Poonm~zu, a prz.ede·wszy;st!kiem 
zajęcie Bydgoszczy, uraiowaio War.sza.iwę 

i .sprawiło, ze ~cról pruski, który ją olblo· 
gał, lTIJllsiał się ham.iebnie z pod oRopów 
polskiej sil:Qlicy wycofać, 

W tej insurekcji poimo·r.s:k1ej ~a u
c ział i szlachta· Skoro bo.wieun tyllm Dą- · 
bromski - późniejszy wódz. legjonów -
zdobył By1dgosmcz, natychmiast Józ~f Wy 
bicki rozbud'Ził. wśród obywat~ai poiwiatru 
by1d·go1S1kiego zapał do powstania H:idob
nież i w powiecie świeckim mrÓsł .urzędy 
pruskie i od· obywateli z.ebrał ofiary na 
powstanie. W tym czasie Dą.broW1Ski wy
syła paitrole daLl!rn do Chełmna d!n Gl'U
d:zdą;dza a w 'końcu stanął z ~rmią pod 
To1runieni •. Na.we.t w Gda:Us1::i.1 d:J.ły się sły 
szeć echa insurekcji, gdyż i taun zna..Ieżli 

s.ię emiisarjuisze kościuszkorwscy, a w mfoś 
cirl dało się odczuwać takie wziburzeme 
wśród 1udcruJIŚCi, że w oba.iwie ·ro1zinuiChów 
odebrano brolń mi0isz;karńconi, -

/ 
'/ ·. 
/· .. • 

. ',./. 

W dniu święta Legjonów, 6 sie1~pnia rb. poza uroczystościaimi zwyldemi, uli
cami Łodzi przejechaiło barwne "wesele kr akowiskie" budzą<: duże ·zaciekawie
nie w;śród :rnieS1z.kańców. "WE1sele Krakows.be" widzimy na nais1z1em 'zdjęciu. 

Udział Pomol'iza w insure1kcji ko,ściusz-

kowsikiej zadaj1e więc kłam twie1r.dzeniom 
histor~rk6w nie.mieckiCr'i o bierności Pormo
rzn. po,dcza1s piurwszych naszych pDIWiSta/ń, 

P01d0obnie ma się z Legjoltia,mi i walka

mi r· 1806 
Któż to·· w nieś~rtelnej pieśni Legjo

nów (r. 1799) jeśli ~i<'l Pomorzanin 'Z krwi 
i ikości, Wybicki, zawowiadał, że p11zejd:zie 
Wartę".! I w :i!s:tocie prze.szedł Wartę z or 
łami N aipoleona na poon,.:)rze. 3 l:LSw'°o(pada 
1806 Dąbrowski i Wyrbicki wyda.ją ode:;:
wę do Pola:ków - i Wielli:o[pools,ka ruszyła. 
5 grudnia zostaj1e zidobyty Toruń - }Jorw

stanie „kor,pusu pow:stania a:J•amorskiego''-
Dąbroiwski 23 lutego zd:oby;wa s·ztur:mem 
T.czew, przyiczem ponO!si cięż:ką rwnę, 

W walce o Pomorze brrull udlział W1s1zys 
cy: Kasmbi rolnicy i wyrobnicy z; Pomo
rza, skłaid1ając dowody wielkiego imę1s,twa· 

25 maja 1807 kapituloiwał Gcła.ńisk Wy 
maJS:~erOlWały. batruljony leigji po·1s1~dej;: .któ-

re 01dz111Ja.c:zyły się pr.z:y iz-:-dohywainiu tego 
,,oikna'' PoLski na<l Bał'tykiem. 

Entuzjazm. ogarnął całą P.:>l:skę. Nie,sk 
ty po1kój w Tylży nie za1S1pokoH naidziei 
po}skich. Księstwo W ;:;.r:s,zaw1skie poW13,tało 
bez dostępu do1 morza:. Gdańsik. miał być 
wcilnem miarsteim •.• 

Ta;k prw:ds1t~a.ją się te p:r:zełomowe 

czaisy między upadkiem samoidzieilności 

pańs.twowej a Kongresem Wiedeńskim, 

który Pomorze i Gdiansk odciął od Króles
twa PoPLs:kiego i przyznał Prusom 

Czasy le je dinak wymorwl!lie ś~iaillcz~. 
Ż::! wśró.d luda:10iści prnmJ.nskiej istniało wy
bitne po·czrncie pr1zy1należno1ścJ do· PalsJd 
i że to poczucie w k,rytyc,z,nych chwibch 
toro.wało· soibie drogę do czynu z:hrojnegn· 

Fałs1zem jE:lsit Żatem to~ co twierdzi 
proipaganda na1Uko1wa niemiecka, jakoby 
w przes.zło1ści Pomorze ciążyllJ ku Niem

com. Było wpr0is·t przeciwnie. 

Uczestnicy biegów marsz.ow-ych zawodów w dttliu śWi~ta Le;gjonów w Łodzi. 

W ubiegłym tYigo<lniu •Jdwied:ziliśmy pracownię populamr;go w mieście . - . . t . t . 
k „ • p . . nJsz~m a1 s s y p Karola Endego przy ul PrntrkoF 

s ieJ 145. racorwma ezym wrażenie najlepiej urządzonego salonu sztuk piei.nvch W d : ' : „ • :\-
t ,_ · t' · · h d . J· "' • szę zie 1prace artysty Niezliczone mnó-

s wo 11.\.Wla ow UWlficz.nwnyc pen zlem.. kr 3JO'brazy, fragmenty najpieknieJ"szvch zakat] - k · ł ·. p ·
1 

. . ·t··,-· N . .J • • • • • • ·' '· {<'.W raJu., s o-wem o ska w ·zwierciadle 
Sl.7.. Uill..i, a ZuJęciach powyzis,zych w1dz1my od strony lewej "Łan mlieczy" na prawe · N' · d, d · 

• ma:J. iew1a ow - om dyrekcji. 

ArtYfsta z wiel·ką tradiycją rozmiłov;.'any J(.St w barwach. W p:faćbwni jego kryją się wszystkie niemal [lory tr<iku, Wid~imy tu 
piękno lata, urok zimy widzimy smętek je sieni i rado.ść wiosny, a barwa, pogodność i sp•nkój uzupełniają cało~ć te,ge> przybytku 

pracy artysty. Od strony lEiwej "Stary młyn" w rmaj. Niewil:l.idóW, nit pr1:11WiS" ~aś ".131z.y~'. 

Krajoloraz - tco· ulubiony· temat Karol.1 .End:go. Artysta ilekwiruje" najmilsze zakąhld w czasie swych wędrówek z pen12 
Iem i paletą. P:uz:enosi jie na płótnoi i uwiecznia. Widzimy to na zdjęciach. Od strony łewej "Staw", na prawo "Ką.piele" w ma.j 

Niewiadów. 
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Pmmimo pr.zemiL.rzenia przez człowieki.l 

oiałego obyd,vóch pó~kul wszerz i wzc.i1uż 1 
0Jkty;cia zdawa.łoby się wszystln. go co t.i 1 

k.J godniejszego mvagi, są jt;;zczb na u~1 

:1zy1n giubw z1tm:'ildm :t.ak~~tk1 banlzo matu 

·;_i1arw ad1u nawt:t me.kmęte stu1,ą l.l.~w .. g.J 

człvwieka. :Uu takich lDJeżą przeuLi.v~.zy.:;„

ldem .całe połacie połuduic.wego l\lq h:sy Jrn 

g<l,ds1 na in·zestrz.eni 8UO kilLmetrów 1'W. 

rozciąga się nieprztby.ta <i1żungla tlc11Jiłi:ul 

n~• Chuppa1s. 
lJla zbadania tej tajemniczej użungii 

która jaik wieść niesie, o<l czasu k:Jnl\.wista 

uurów hiszpańskich :nie \ViclziaLJ. białej twa 

rzy, \Vybrała się z początkie,m bi· ,ż~}cego ro 

ku pod kierow'nictwem hr J3yrn;i h.ulrn 

- ekspEdJ·cja naukowa, zorganizu\v:rna 

na po,d auspicjami wmerykaf1Skiego Tuwa

r:zystwa Geograficznego. U wrót dżungli 

podróżnicy rozbili obóz i przed zaipus,zczc

niem się w jej głąb odbyli ildlka lotów wy 

wiadowczych, a.by zorjento;i.vaić 1s.ię co do jej 

rozmiarów i wybrać najwłaściwszą drngę, 

W środku diżungli znajduje się je·zioro 

Potha; w okolicy któ1·ego w czasie lotów 

tych zauważono małe isto.ty ludz1kie , kryją 

c~ się z przerażeniem na widok samolotu. 

Był to szczey indyjski t. z,rw. Lan1kadJnów 

którzy nigdy dotąd nie widzieli białego 

człowieka i jego mas·zyn· Zbadanie tego 

prymitywnego szczepu ·miało być jecbnym z 

'._;!ó!\vnych ceil6w LWYP?awY. 
Po uk:i;:i:i1czeniu ·wszystkich przygotci\vai'1 

odważni iJOdróżnicy z 40-tu tragarzami i 

przewodnikami z pośród miejsco,wej lud.noś 

ci ruszyli na :z1dobycie dziewiczej dżungli. 

Zaczęły isię dni mordęgi i wal'.d z u' acza

jącym wrogim światE!m, żo trz:: ba było to 

porem towwać sobie dmgę \VŚl't)d lijan i 

dzikiej wegetacji tropikalnej, nie było ni

czrnn w porównaniu ·z nilibezpieczeńst.wami 

na jakie podróżnicy byli narażeni ze stro

ny jadowitych wężów. Wszyscy pomimo 

piekielnego gorąca ubrani byli w wysokie 

buty, sięgające aż d-0 ud i w 'długie ręka\vi 
ce !Zi grubej skóry, ochraniające ramiona 

Samolot kpt. Skarżyńskie.go }J'.J długim, zwycięskim locie oceanic::nym w drn:

d!z.e powrotnt1j na lotnisku łódz.}dem w Lu bUnku. 

aż do bark. Nie zabezpieczało to bynajm

niej od ukąsze\[1 wężów· TYiSią;ce ty.eh ga

dów spotykało się po drodze i nie było1 

człcnlrn wypraiwy;, któryby nie ·zaisfał uką 

szony. Jedyny środ.Ea\: r:.irunku s:taruJwiła 
podrę~zna aptecz::rn, zawieraj.ąca aż 24 róż 
nych SZiC'z.e.pionek na jad wężów. Gdyby nie 

ten obfity wybór~ ani jeden z członków wy 

prawy nie wróciłby żywy. Za każdym i·a

Z(\m trzeba było jednak zaibić wężą, od

naleźć go, jeśli ·znikillą~, aby ustalić rodzaj 

jadu i zastosować odpowiednią sz:ezeiPion

kę, 

Wśród tej mm:iderczej nie!llstannej wdki 

o życie podróżnicy posuwali się na;pr:.ód, 

wytlz.iDrając diżumgli jej 01dwieczne tajem

nice. N a każdym kroku spoty1kali bajeczne 

okazy dzikiej wegeta:cji tropikalnej. Po

dziwiać n101gli olb1'zymie kwia.ty, storezy1;.i 

i orchide~. którym żaidm gatulrlek. wypiele 

gnowai:ny w ogrnda.ch ręką człowie~1rn, do

równać nie jest w stanie co do bo.gactw i 

wielkości.{ 

Niekt6re z tych c.udow:nych kwiatów 

jak również pE'M"!le drzewa wydzieilają. ·zia 

bójczą. woń. Wystarcz;Y si1niej ''za.żyć" te 

go zaipa;chu, aby zapaść w głęboki 1sen i nie 

przebudzić się więcej. 

Jedną. .z najdziwniejszy•c'h odmiau1 po•d:· 

1z1wrotnikowej flory, jaką p·o<lróżnicy spotka 

li na ,s1wqj drodze„ była ro,ślina, której nie 

wahali 1się nazwać "rośliną - wa1mpirem''. 

Obserwowali, jak .pta1::c UJsiadł na jednym 

z jej liści. Natychmiast brż:egi liściu· zwi

nęły się ·i ostre kolce wpiły się w eiało bie 

dnej ofiary. Przypomina te1I1 potwór śwfo. 

ta roś'linnc1go naszą nJsic·zkę, ale jest bez 

porównania bardziej krwiożerc.zy i groźniej 

sz.y, .podobnie jaik O·set podz,wro.tnilrnwy bez 

porównania bolesniej kluje od na1szego r1J

dz,iinv1go c·stu. Wypra,wa natrafiła. w tej 

dżungji na rodzad ostu, wysokiego na .dwa 

rnetry i którego kolce tną ,skórę ja1k brzyt 

wa. 
Po wielu trudach wyp1·ama dotaJła wJe 

szcie na.cl jeziioro Potha, gdzie weszła w 

kontakt z dziw11::~m plemienie.m L17'nlrndo 

nów 
'I1;uidńo wyobrazić 1s,obie istoty bardziej 

jak ci Lankadonowie. Mali 

Moment przelotu k:Pt. Skarżyńskiego przez Łó~ź, uczcili mies.zkańcy w s1pc1sób naj bardlzief ,go-dny. Tysią.czne i·zss:e cLlc~ 

wych i żądny.eh powitania bohat::,rs'l<iego lo tinika wy legło na lcitniisko w Lublinku. N n. zdjęciaich wiidi:tim',?' fraigmenty powita:ma 

· · · kpt. Skarżyńskiego prz1ez przedśtawicieli władz. · 
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potwornie brzy!dcy:, ~ wiellu! gło1Wą na nie

foremnym korpuisie, najwi<:foczilliej zdegc:

nerowani przed'Stwwiający obraiz nędzy i 

rozpaczy. Ubiernją się w rodzaj koisz:uli 

sięgający im do kolan· Ja1ko broni używa

ją. łuków znacznie wyższych zre.sztą cd 

nich samych. Umieją być groźni bo ·fitrza 

ły ich są .zatrute. · 

Tmjącego jadu ·dr0 ich .srtrzał dositarc:rn 

im pewne drzewo. którego korę ~lacinają i 
w wypływającym ze ,szczeliny biała.wym 

płylnie maczają końce swoich 1strzał i dzid. 

Biaida człowiekoMT:i lub •zwifll'zęciu, ugo<l1rn 

nemu tą zatrutą. bronią, Nav.ret najlżejs:ze 

zadraśnięcie kończ.y się śimierdą. w ciągu 

pięciu minut. 
Lankadonowie znają uprawę roli Wbski 

ich skaidają. się z .pól kukurydzia~ych, ga 

jów bananowych i ~rnkaowy1ch, wśród któ

rych znajdują. się nędZ11e chaty poląccone 

między sobą hbirJnntem ścieżek. Słomiane 

strzechy !kryją. ich sadyby wewnątrz ma

ją legowiska złożone ·z kilku mat 

Kuchnia ich nie jest bardzo u;ozmaico

na,, .ale wysoce oryginalna. Żywią się . 

głównie kukurydizą, którą. przy1~1ą

d!z:ają z; mfodf!m z s1Zaraińczą a.lbo ·z sie1an 

ką. z żab.. PrzYie,makiem m,_i,większym jefit 

pieczeń z wężai 1ub krokodyla, z so1sM1 z 

oran;guta:nga· "Futurystyczne" zaiste me

nu_ 

Największą tajemnicę Lankadonów i 

wfaściwą. przyczynę ich 1rdenerwowania od 

~ó~yfa wy.prawa do1piP.ro po wielu dniach. 

Od sa1mego początku badacze zaintrvg-ow1 

ni byli zu1pełnie braikiem k•.)biet w ich wio 

skach. Nie widziało się ich nie:dzie iakgck 

bv 1vogóle nie i 1stnialy Okazało sie nń:l.

niei, Ż"1 są. aile L!'l,nka.do11owiP gorliwie uhy 

\va.fa .ie prze1d okiem. cudzoziemcrt. 

T1i7eba było dłrngiego cza:sn i wielu no 

darków, za;nim wkońcu ·zder,vdowali siB 11!1 

nokg.zanie swoich k::ibiet- Ph~ niekna ,~ 

T,~;rida1rnnów przedstawh sie je1szcze p·o

żej od płci brzyd1~dej. Są to prawdziwe c·zr 

rownice;, garbate, z idjotycznym wrr:t:' nn 
twarzy, spłaszczonym JHlii'fm nbkit,,:1 

łem ogromnemi bezzebnemi :\Iimo 

to Lankad·;mowie są :z nich niew,·mownie 

dumni. Stanowią. one dl·1 nich naJwir;ik:"::::: 

skarb jak ~rnżda rzadkość ~a rl: icsiPein 

mężczyzn prz~cpada przeciętnie j dna 1'11-
bieta. 

Jeśli strzegą je tak czujnie i kr~.,;:: 
przed obcymi to ~1ie ze vvstydu za ich brzy 

dotę, lecz z obawy. Boją się. :1by im nie 

odebnt;no ich naj:większrgo skarbu Paszcze· 

gólne wios·:d toczą między soba f ormu1ne 

wojny o kobiety i wzaj•imnie j~ sobie }lo

rywają. 

Od w1c 1
,;1:-1'.· 5u;~ ·;.:,ndal:c!io\1 ie cir-rpią 

na brak ·lrnbi ... t. Obyczaje ich pogarszają 

jeszcze sytuację. Kwitnie pomięd·zy nimi 

·kazirodztw0, małżeństwa ·wśr<'id najhliż~ 

szych członków r>Jdzin i tci!1 stan rzeczy 

·doprovrndził ich do zupełnej dekadencji fi 
zycznej. Takim jest żałosny koniq'.:! potom 

ków dumnego rodu Mayów, za j::i11dch 

uważają ich niektórzy, tych Mayów któ

rzy wraz z Aztekami i Inkasami stworzy 

li •::ingiś potężne państwa ·zbur:rone przez 

najezdl1ików hiszpańskich. 

Zarówno w samej dżungli j:1k i jej l1"' 

ryferjach wyprawa na.potykała na ślady 

pradawnej cywilizacji, ruiny grobowców i 

świątyń. Uder:rn w nich po<lobieńshvo z ar 

chitekturą staro·ż:vtnej Grecji i Egiptu. 

Ten sam pira:midalny kształt grobo,\·có\v 

P'Jdobne kolumny światy{} 

N ad rzrJl\:ą Us2J11acinta, już na terytor 

jum dzisiejszej Guatem'.'L1i leży mhsto Pie 

dras Negras gdzie obecnie przeprowadza 

badanfa. archeo1ogiczw1 profesor unhversy

te+;i,1 w Pensyhvanji Satherthw:iite Mi!łl'~to 

zajmuje obszar 15 km kw i wznosi sie n<1 

płaskowyżu na praw;v1m brz:egu rzeki. U

chodzi oino za jeden z gł6wnych cenh'ó\v 

cvwilizacji l\fayÓ\V, którzy na dwa lub trzs 

wiF•ki przed Chr:vstusE»m zalożvli w środl.-0 

i.vej Ameryce ewo je p?.ństwr. Znajdują. sh 

Kolonje letnie Zr.z:eszenia Powiatowego Z. P. o. K. w Bryskach, 

(:zyckiego, D~ieci z Łodzi, Ozorkowa i Łęczycy. 

powiatu łę~ 
l". 
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tu pr~nvdziwe .slmr1)y ard1eologji. Więk

o:z ,;e rnin zachowana jest w barcho dob 

1·ym stoi:tmk:1wo stanie 

X" Zc:•adziE~ s·woich. ba,cfo1(1 w Pfodras 

.Nt<gras prof. Sathel'thw~dtc, dcszedł pndob-

110 do przekmnnia, że mityczna Atb.ntyda 

jest faktem. Ameryka centralna w cza

sach przedhistorycznych tworzyła jeden 

kontyne,1t z basenem Morza śr6dziemnegc· 

Część śrJdkow'.1 na miejscu dzisiejszego o

ceanu Atlantyckiego zu,pacUa się w czasie · 

olbrzymiej kat'.'.,s;trofy; której w.spomnienie 

pamieć ludzka zachowała do dziś dnia Na 

poparck tej tezy o istnieniu Atlantyd;· za.

r6wno 'vyprawa amerykańs:dego Tow Geo 

gr.afic111ego ja.k badania prof Sathe1:thwa 

ite miały dać \>'Spaniałe rezultaty ,v 11.)sta 

ri przekonywnj:;cych dov;odów nuu1~cwych. 

Kpt. Skarżyński z małżonką na. lot
nisku w Lublinku. 

ś. P, Stefan Karczewski, przemysło

wiec m _ Łodzi, zma.rł w ubiegłym ty 

godniu. 



Warner Baxter, Karen l\forlay i Conway T earle, trój1ka czołowych aJkto 
rów amerykańskich,, w nowym :filmi·e dźwi ękowym "Fooca" pod tyit. 

"W tajnej służbie". 

---

1111 li 

li 

Nowa gwia.zda na hJryz.oncie filmo
wym, Violet F):ening, oraz najp.rzy~ 

stojniE,j.sz.y rumant. amerykańskich ek-. 
ranów Ralph Bellamy w firnie p. t 

t,W sf dłach s:~ aleńca", 
! 

-.... 

Miriaon J•ordan, John Boles i Warner Baxter --. trzy główne :postacie rewelacyjne
go filmu pod tyt. "6 god:ziin do życiai". 

Odbito w cłrukarni "lturfe.t·a tódzkietto'' 

/ 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 20 sierpnia 1933 roku 

Zjazd organistów Diecezji Łódz 

Odb ł · w Łodzi cforoczny zjazd orgaui stów - dyrnentów Diece"!;ji Łódzkiej oraz rekolekcje p.od protektoratem J. E · Y się · 'd · · k 1 1- • eh • l' k b. k dr w. Tymieniedkiego 1 i J. E. ~{S. biskupa sufragana dr. K, Tom czaka. W ZJeZ zie 1 re o 8K:CJa wz1ę I s. is upa . . O · ;.__ D · · · Ł 'd utdział •Jrganiści wszystkich kościołów Diecezji Łódzkięj. Ną zdjęciu wi~zimy :~a nząd1 Kole~J~ . r~31n_1i:;t~~ . iecezJl o; 
kiej ~ J. E. ks, biskupem .dr. K. Tomczak iem, ks, prałatem rektorem Dziobą oraz ks. ·.rn:r;omk1em Ra3chertem, Patron€m J~o 

legjum na czele, .łl 

(Fot. A, Meyer1 Pfotrkowska 182 tel. 108-81) 




